Gosia Sobczuk kl.6a

Magiczna gra

 Mam dwanaście lat i chodzę do szóstej klasy. Na moje dwunaste urodziny rodzice wraz z moimi dziadkami kupili mi laptopa z Internetem. Bardzo się ucieszyłam i spędzałam przed laptopem cały mój wolny czas. Pewnej nocy przed całorocznym sprawdzianem z języka polskiego nie mogłam spać. Była druga w nocy i wszyscy już spali. Postanowiłam więc włączyć komputer, aby poszukać informacji, których jeszcze nie nauczyłam się na test. Coś mnie podkusiło i sprawdziłam moja pocztę elektroniczną. Zobaczyłam jedną nową wiadomość i natychmiast ją otworzyłam. Nigdy nie czytałam reklam, ale zobaczyłam napis „Gry internetowe za darmo”. Nie zdziwiłabym się za bardzo, gdybym nie zobaczyła przed tym napisem słowa „magiczne”. U dołu strony był link internetowy. Po chwili namysłu nacisnęłam na niego i szybko zamknęłam oczy na wypadek, gdyby na tej stronie znalazło się coś strasznego. W końcu była ciemna noc. Otworzyłam oczy i zobaczyłam, że jestem w restauracji. Po pomieszczeniu chodziły komputerowe postacie. Przed sobą ujrzałam przycisk „enter” i szybko go nacisnęłam. Znalazłam się w jakiejś szkole, a komputerowa nauczycielka krzyczała na uczennicę, że je chipsy na lekcji. Zwiedziłam całą fantastyczną szkołę, a następnie wyszłam na boisko. Tam uczniowie mieli w-f i równo wykonywali ćwiczenia. Poszłam dalej i zorientowałam się, że na stole pingpongowym jest jakiś guzik. Na guziku widniał napis „wyjdź”. Nacisnęłam go i szybko znalazłam się w moim pokoju. Była już siódma rano i musiałam iść się myć. W szkole czekał mnie sprawdzian, do którego w ogóle się nie przygotowałam. Na szczęście był bardzo prosty i dostałam z niego sześć. 
Ta historia z Internetem dobrze mi zrobiła, ale wiadomość o magicznych grach komputerowych zniknęła z mojej skrzynki. Mam nadzieję, że nikt więcej nie dostał takiej wiadomości, a ta historia będzie tylko moim głębokim przeżyciem.
Olga Oszczanowska, klasa IVa

W baśniowym świecie Internetu

Dawno temu żyła sobie pewna dziewczynka o imieniu Kasia, która miała 10 lat. Pragnęła zostać znaną w całym świecie baletnicą. Jednak jej postępy w szkole baletowej nie były zbyt duże. Z dnia na dzień traciła nadzieję na to, że uda jej się spełnić marzenia. I nagle pewnej nocy przyśnił się jej sen – jego bohaterem był duszek internetowy o imieniu Jeté. Duszek podpowiedział Kasi, aby następnego dnia otworzyła Internet o godzinie 16.00 na stronie o nazwie: www.arabesque.com. Wtedy bowiem zobaczy plakaty, które kiedyś będą znane na całym świecie. Na plakatach będzie jej zdjęcie w głównej roli Klary z ,,Dziadka do orzechów’’. Był to ulubiony balet Kasi. Najbardziej podobał jej się duet - taniec Klary i dziadka do orzechów, który przemienił się w księcia. Zawsze marzyła, aby zatańczyć w przepięknej sukni i różowych pointach z błyszczącymi tasiemkami, jak zawodowa solistka na wielkiej i przepięknej scenie u boku przystojnego tancerza. Jeté powiedział jej także, że to wszystko może się wydarzyć naprawdę - musi się tylko dobrze zastanowić i odpowiedzieć na pytanie: W jaki sposób musi się zmienić, aby osiągnąć sukces? Kasia obudziła się i zaczęła sobie przypominać sen i słowa, które wypowiedział duszek. Cały dzień myślała nad pytaniem i w końcu wieczorem, gdy kładła się spać odpowiedziała sobie na nie następująco: Aby osiągnąć sukces, nie mogę się poddać i muszę dążyć do celu, czyli starać się robić wszystko jak najlepiej, rozciągać się i ćwiczyć w domu. 

Odtąd Kasia starała się jak najlepiej wypełniać swoje postanowienia. Marzenia Kasi spełniły się po długich i ciężkich latach pracy. Kasia została zawodową tancerką i była znana na całym świecie.

Martyna Mucha, kl.6a, Sp107

Error


Pewnego dnia jak zwykle włączyłam komputer, aby wejść na pocztę i na inne strony. Słuchałam też muzyki i oglądałam ciekawe filmiki. W Internecie szukałam również wiadomości potrzebnych do pracy domowej. Zawsze mogę tam siedzieć kilka godzin. Gdy przeglądałam pocztę, okazało się, że otrzymałam wiadomość, by wejść na pewną stronę. Tam powinnam znaleźć super rzeczy z mojego ulubionego serialu. Autor podpisał się imieniem mojego wujka, więc pomyślałam, że to od niego. Weszłam na tę stronę. Ładowała się bardzo długo. Myślałam, że może dużo osób zagląda na tę stronę. W końcu się załadowała. Wyskoczył napis ERROR. Nacisnęłam klawisz ODŚWIEŻ, żeby strona się jeszcze raz naładowała…


Na monitorze ujrzałam jasne światło. Nagle wyskoczyła z niego ręka. Była zielona i bardzo dziwna. Złapała mnie za rękę i wciągnęła do komputera. Nic nie widziałam, było bardzo ciemno. Nagle ujrzałam dziwne rzeczy. Czułam się, jakbym była na stronie internetowej. Czerwone potworki biegały wokół mnie, tańczyły i śpiewały. Miały niebieskie oczy i po cztery pary rąk. Kazały mi wciągać inne dzieci do tej okropnej rzeczywistości, były im one potrzebne do ciężkiej pracy. Było tam bardzo gorąco. Potworki niszczyły klawiatury i myszki. Powiedziały, że muszę wciągnąć dziesięcioro dzieci, miał to być okup za moją wolność. Zrozpaczona powiedziałam, że tego nie zrobię. Po chwili wpadałam jednak na pewien pomysł. Postanowiłam uprzedzić dzieci, by zamiast siebie dawały do wciągnięcia lalki lub inne zabawki. Udało mi się. Potworki dały się oszukać.


A ja wróciłam do domu. Rodziców nie było, jeszcze pracowali. Myślałam, że mi się to wszystko przyśniło, lecz na swoim ubraniu zobaczyłam dziwną maź, którą miały na sobie potworki. Na szczęście wszystko skończyło się dobrze. Już nigdy nie będę wchodziła na nieznane mi strony. 

Baśń o złym Czarnoksiężniku Internecie.

Za siedmioma górami, za siedmioma morzami w Wirtulandii żył chłopiec o imieniu Tomasz. Jak na syna dzielnego rycerza przystało, Tomasz ćwiczył swą zręczność w turniejach komputerowych. 

Pewnego razu Tomasz grał w FIFĘ 07. Włączył gadu–gadu, by umówić się z przyjaciółmi na zawody w sieci. Nagle otrzymał wiadomość od nieznajomego. Napis, który odczytał Tomasz, brzmiał następująco: 

„Jestem złym Czarnoksiężnikiem Internetem oddaj mi swoje dane z komputera a wyjdziesz z tego cało. A jeżeli nie spełnisz moich żądań, to nie dość, że nie będziesz miał danych, to jeszcze twój komputer będzie miał wirusa” . Tomek odpowiedział, że nigdy nie odda mu danych ze swojego komputera.

Niestety, następnego dnia ,gdy Tomek włączył komputer ,przekonał się, że czarnoksiężnik nie kłamał. Komputer nie wykonywał żadnych poleceń, myszka nie reagowała na coraz bardziej zdenerwowane kliknięcia. Dane z twardego dysku zniknęły. Komputerem zwojowały wirusy! Komputer sam się wyłączał i włączał .

W końcu Tomasz udał się do swojego ojca, który był Rycerzem Informatykiem. Wiele razy walczył z podstępnym Internetem, który chciał zawładnąć siecią w całym królestwie. Ponieważ czar rzucony przez złego maga był wielki, dzielny Informatyk wraz ze swoim synem postanowili razem usunąć wirusy. Dzięki ich wspólnemu wysiłkowi udało się odzyskać dane z komputera i oczyścić sieć. Następnie stworzyli wirtualne więzienie dla wirusów. Wtem Tomasz znalazł Czarnoksiężnika  - od razu wtrącił go do lochu. Sieć była uratowana!

Tomasz za swoje umiejętności został pasowany na Małego Rycerza Informatyka.

Odtąd wszyscy żyli długo i szczęśliwie, a na komputerze Tomka już nigdy nie było wirusów.

Paweł Stec 

klasa 4b, Szkoła Podstawowa nr 107

Mit o powstaniu Internetu

W jednej spośród wielu jaskiń w Pirenejach żył Sieciak. Dawno temu był on srogim władcą wielkiego królestwa ludzi. Został strącony z tronu i oskarżony o zabicie żony przez swojego brata Hakusa. Hakus najpierw zabił żonę brata, a następnie pokonał Sieciaka w pojedynku rycerskim. 

Odtąd rządził królestwem nieuczciwie i niegodnie. Sieciak pogodził się jednak z tym losem i wiódł nędzne życie żebraka. Polował na dziki, sarny i jelenie. Pił jedynie czystą źródlaną wodę ze strumienia obok swojej jaskini. Sieciak, mimo niegodziwego losu, posiadł wiele niezwykłych umiejętności: był biegły we władaniu bronią, znakomicie jeździł konno, był również bardzo kulturalny i inteligentny. 

Po wielu latach  zamieszkiwania jaskini dowiedział się od swoich zaufanych przyjaciół o przerażającym potworze, Smoku Wirususie. Wirususus napadał na pola, łąki, lasy i ziemie Hakusa. Zrozpaczony Hakus zaczął szukać mężnych śmiałków do zabicia potwora.  Obiecał, że zabójca smoka zostanie księciem i dostanie wiele ziem. Jednak żaden rycerz nie mógł sprostać zadaniu. Wszyscy po kolei lądowali w żołądku smoka. 

Sieciak, dowiedziawszy się o tym, nie zastanawiał się ani dłużej. Wziął miecz, tarczę i ruszył na smoka. Wędrował wiele dni i nocy, aż w końcu dotarł do świętego Gaju Demeter. Stał  nad jaskinią smoka. Tam zauważył mnóstwo kości i czaszek śmiałków. Sieciak wiedział, że nie będzie to łatwa walka. Wymyślił więc plan: nad wejściem przed jaskinią zawiesi i zwiąże sznurem wielki głaz. Udało mu się to dzięki niesamowitej sile i małej pomocy Heraklesa. Potem zszedł na dół i wywołał bestię z jaskini, dzięki znamienitemu rzutowi włócznią. Smok wyszedł z kryjówki, a wtedy Sieciak rzucił swym sztyletem w sznur przecinając go. Głaz spadł na smoka. Widząc, że smok jeszcze nie umarł, odciął mu łeb. 

Z krwawiącego łba wyłoniły się IMPULSY !!! 

To Atena - Bogini Mądrości – wraz z Prometeuszem stworzyła INTERNET. Następnie nauczyła z niego korzystać ludzi, nimfy, satyrów i wszystkie inne stworzenia na ziemi. 

Sieciak dumny ze zwycięstwa, a zarazem zdziwiony z daru bogów od razu udał się na dwór brata. Opowiedziawszy mu o śmierci potwora, zażądał aby Hakus oddał mu królestwo. Hakus jedynie się zaśmiał i zaczął poniżać Sieciaka. Sieciak nie wytrzymał i wyzwał brata na pojedynek rycerski. Hakus przyjął wyzwanie. Walka była bardzo zacięta. Sieciak był bliski śmierci, gdy broń przeciwnika ześlizgnęła się po jego zbroi. Następny zaatakował Sieciak. Ogłuszył przeciwnika pięścią, a następnie przyłożył mu do szyi miecz. Hakus, widząc taki obrót sprawy, opuścił miecz i błagał o litość. Sieciak zlitował się nad bratem i puścił go wolno. 

Odtąd sprawy w królestwie obrały zupełnie inny obrót. Znów żyło się tam godnie i miło, a wszystko dzięki Sieciakowi i o boskiemu Internetowi! 

Witek Oszczanowski

klasa 5a, Szkoła Podstawowa 107

Mit o powstaniu internetu 
      Dawno temu żył młodzieniec, któremu nadano imię Internetus. Był on synem Hermesa, bożego posłańca.

      Internetus chciał naśladować ojca. Często przenosił różne wieści od Zeusa w zastępstwie za swego ojca. Marzył jednak o tym, żeby wieści rozsyłane były po świecie coraz szybciej. Długo nad tym myślał.

      Pewnego dnia stworzył niezastąpiony przesyłacz wieści i informacji. Była to sieć internetowa. Pooplatał nią cały świat i odtąd każdy otrzymywał wszystkie informacje, które były mu potrzebne.

Marcin Chuchracki

klasa5a, Szkoła Podstawowa nr 107

Mit o komputerze i Internecie.

Pewnego dnia na górze Olimp bogowie zbuntowali się przeciw Zeusowi, ponieważ nie pozwalał im wymyślać nowych urządzeń. Bogowie postanowili walczyć z Zeusem. Pierwszy do walki stanął Posejdon - bóg mórz i oceanów, lecz przegrał. Jako drugi do walki stanął Hades - bóg podziemi, ale również przegrał. Dopiero trzeci Interkles pokonał Zeusa i zasiadł na tronie i rządził górą Olimp. 
Interkles miał żonę Klawaiaturse, dwie córki Kompurtse i Głośnikse oraz dwóch synów Myszosa i Monitursa. Bogowie byli bardzo zadowoleni z rządów Interklesa, który pozwalał bogom wymyślać różne urządzenia, tylko on sam nic nie wymyślał ( ale jak później się okazało, nie była to prawda ).  

Interkles pracował w tajemnicy nad urządzeniem służącym do gry i zabawy. Trwało to bardzo długo, wiele urządzeń musiał zniszczyć, ponieważ nie działały. Aż wreszcie nadszedł dzień kiedy urządzenie włączyło się. Wtedy szybko zwołał bogów i zaprezentował swój cudowny wynalazek. Wszyscy byli ciekawi jak się nazywa. Interkles stwierdził że imię jego córki będzie odpowiednie i  urządzenie nazwał  - komputer. 

Atena postanowiła pobawić się komputerem, włączyła go, ale nic się nie działo. Poszła do Interklesa i zapytała, co właściwie można robić z tym komputerem. Dopiero wtedy Interkles zauważył że komputer włączył się, ale nic więcej się nie dzieje. Postanowił więc coś z tym zrobić, wynalazł nowe urządzenie. Afrodyta zapytała jak się  nazywa. Tym razem Interkles pomyślał: „ Skoro komputer nazwałem od imienia mojej córki, to urządzenie nazwę od imienia mojego syna Monitursa” i nazwał je - monitor. 

Tym razem Herakles jako pierwszy włączył komputer i monitor i... bogowie znowu się zmartwili, ponieważ pojawiła się strzałeczka i ikony, z którymi nic nie można było zrobić. Interkles był już tym znudzony, ale bardzo zależało mu na działaniu komputera i powiedział, że coś wymyśli. Na następny dzień udało się wynaleźć nowe urządzenie, lecz aby Afrodyta znów go nie wypytywała od razu nadał nazwę nowemu urządzeniu. Ale teraz od imienia jego drugiego syna Myszosa, tym razem nazwał je - myszką.

 Bogowie bardzo się cieszyli że urządzenia ze sobą współpracują i zaczęli grać, ale nie we wszystko, bo nie dało się np. w wyścigi rydwanów, poza tym myszka nie była urządzeniem doskonałym. I wszyscy bogowie zwrócili się do Interklesa z prośbą, aby coś z tym zrobił. Bogowie nalegali i ostatecznie Interkles zgodził się wynaleźć nowe urządzenie. Szybko zabrał się do pracy i już za chwilę pokazał je bogom. To urządzenie nazwał od imienia żony Klawiatursy, ale tak jak z poprzednimi imionami przekręcił je i nazwał  klawiaturą. Bogowie promienieli radością. Ale po krótkim czasie brakowało im odgłosów w komputerze. Ale Interkles przewidział to  i wynalazł nowe urządzenie, które nazwał od imienia swojej drugiej córki Głośniksy - głośnikami.

 Coraz bardziej zajeci graniem bogowie poprosili Interklesa, żeby wymyślił coś, co pozwoli im się porozumiewać i grać. Interkles uznał, że to dobry pomysł, ale trudny do zrealizowania. Bardzo długo myślał zanim wpadł na pomysł. Pomyślał, że będzie trzeba użyć kabli, długich kabli. Poplątał je dociągnął do komputerów, ale nic to nie dało. Postanowił razem z innymi bogami wybudować stację nadawczą. Do stacji nadawczej podłączył kable i zadziałało. Pomyślał, jak nazwać to coś: „ Skoro imionami swojej rodziny nazwałem poszczególne urządzenia,  mnie też się coś należy.” I od swojego imienia nazwał tę rzecz  -  internetem.  Ale internet wcale nie był bezpieczny. Pewnego dnia złośliwa Afrodyta, która w czasie internetowych rozrywek w strzelaniu z łuku często przegrywała z Ateną, wpuściła do internetu wirusy. Wirusy te przetrwały do dziś i można je spotkać na niektórych stronach. Niestety, trudno je usunąć z komputerów. Lubią niszczyć dane, czasem podszywają się pod miłosne e-maile. Uważajcie więc korzystając z poczty elektronicznej! 

Wojtek Koralewski 

klasa 5a, Szkoła Podstawowa nr 107

O naiwnym księciu, który księżniczki w Internecie szukał

Młody, bogaty i leniwy książę całe dnie siedział w swojej komnacie przed komputerem w Internecie. Wszystkie sprawy załatwiał przez Internet. Kupował, sprzedawał, zawierał znajomości z osobami, z którymi nigdy się nie spotykał. Król i królowa załamywali ręce. Próbowali różnymi sposobami odciągnąć syna od komputera, ale ani prośbą, ani groźbą nie udało im się tego uczynić. 


Był już najwyższy czas, aby młody książę się ożenił, ale jak miał to zrobić skoro w ogóle nie opuszczał pałacu i nie miał okazji poznać żadnej księżniczki. Wpadł więc na genialny pomysł, że poszuka księżniczki przez Internet. I choć rodzice mówili, że to zły pomysł on i tak nie słuchał, bo uważał, że Internet to najlepszy sposób na znalezienie wspaniałej dziewczyny, która mogłaby być jego żoną.


Jak powiedział, tak uczynił. Szybko przejrzał listę kandydatek i wybrał tę, której cechy charakteru i zamieszczona fotografia odpowiadały mu najbardziej. Uznał, że takiej księżniczki szukał, i że rodzice będą zachwyceni. Zaczęli za sobą korespondować.


Omena, bo tak miała na imię jego wybranka ciągle przesyłała mu swoje nowe fotografie i opisywała siebie i swoją rodzinę jak najlepiej mogła. Oczarowany jej urodą i inteligencją książę poprosił  ją o rękę. Wyznaczyli datę ślubu i zaprosili gości, a do ich pierwszego spotkania miało dojść w dniu samego ślubu.


Gdy nadszedł ten dzień i chwila ich pierwszego spotkania z karocy wysiadła dziewczyna w ogóle nie przypominająca tej z przesyłanych fotografii, a po zamienieniu z nią kilku słów, okazało się, że wcale nie jest inteligentną osobą. Jakież było rozczarowanie księcia. Spojrzał ze smutkiem na rodziców i zrozumiał, ze mieli rację. Jakże był naiwny! Zerwał zaręczyny , po czym wskoczył na swojego rumaka i czym prędzej odjechał.

Adrianna Litwińska
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Hefajstos – informatyk

Dostałem w szkole zadanie - znaleźć informacje o mitologii. Wróciłem do domu i pytam taty i mamy o mitologię, a oni na to – „Włącz komputer i sobie poszukaj!”. I tak zrobiłem, wpisałem hasło – mitologia grecka. Czekałem, aż wyświetlą się adresy stron, ale nagle monitor zrobił się jasny i kursor zaczął migać. Myślałem, że coś popsułem, ale nagle pokazał się napis „To ja Hefajstos – opiekun kowali, a teraz zająłem się informatyką. Jako bóg jestem ciągłe żywy i mieszkam w sieci. Wpisz dowolne hasło dotyczące  mitologii, a ja ci odpowiem”. Zdziwiłem się bardzo, ale wpisałem – Demeter. Po sekundzie ukazała się informacja dotycząca bogini i jej czynów. Próbowałem wyszukać jeszcze kilka haseł i za każdym razem szybko otrzymywałem odpowiedź, szybko przestałem się dziwić, bo mama mi powiedziała – „Bogowie przecież są nieśmiertelni. My o nich nie pamiętamy, wierzymy w naszego Boga. Może starożytni chcą nam powiedzieć, że są nie tylko mitami”.


Dziwne, prawda?!
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Kamil Pilarczyk

Klasa 5b

Niebezpieczna strona

Pewnego dnia po szkole jak codziennie weszłam na Internet.

Akurat Ania była dostępna, więc zaczęłyśmy rozmawiać. Poleciła mi bardzo ciekawą stronę, a mianowicie www.neopets.com. Od razu ją otworzyłam. Była po angielsku, ale nie stanowiło to dla mnie żadnego problemu. Gra polega na tym, że tworzysz zmyślonego stworka, dajesz mu jeść, grasz w gry, zarabiasz pieniądze i po prostu się nim opiekujesz. Zrobiłam żółtego tygrysa rodzaju Kougra. Bardzo mnie to wciągnęło. Grać skończyłam o pierwszej w nocy. Za to odkryłam dużo więcej możliwości niż mówiła mi Ania. Można było kupować maskotki, zabawki oraz rzeczy do swojego domu. Szybko zasnęłam... AAA!!! Dlaczego ja biegnę!? Ktoś mnie goni! Był to mój słodziutki Kougra, ale w najstraszniejszej wersji. Z pyska leciała mu ślina, a oczy pałały nienawiścią. Biegłam i biegłam, ale do końca nie wiedziałam, gdzie jestem. Jasne światła raziły moje oczy. Nazwałam to miejsce Nigdziesiowie. Nagle wskoczyłam do pewnej skrytki. Kougra mnie nie zauważył i popędził w przeciwną stronę. Rozglądnęłam się i Nigdziesiowie nabrało pewnych kolorów. Patrzę na skrytkę, a tam widnieje napis MÓJ KOMPUTER. Uświadomiłam sobie, że jestem w moim komputerze! Tylko jak się stąd wydostać??? Nawet na myśl mi nie przychodziło, co by było, gdybym wyłączyła komputer... Niestety mamę męczyła bezsenność, więc postanowiła zagrać w partyjkę kart. Szybko schowałam się w MENU. Dyskretnie włączyłam mój Antyvirus. Okazało się, że mam w komputerze wirusa! Mama spokojnie grała w karty, a ja zrobiłam defragmentację dysku. Gdy znów złapał ją sen, chciała wyłączyć komputer, ale z powodu defragmentacji nie mogła tego zrobić. Uświadomiłam sobie, że ten zabójca laptopów był spowodowany wejściem na neopets. Na szczęście uporałam się z wirusem. Tylko teraz musiałam się jakoś stąd wydostać! Poszukałam w moich dokumentach wszystkich plików, znajdujących się na komputerze. Wtedy znalazłam dokument ze mną i go skasowałam. Powoli wydostałam się z laptopa.

Teraz wiem, że nie można wchodzić na strony, których się kompletnie nie zna. Na szczęście wszystko się dobrze zakończyło...                                    Ola Brzóstowicz 6a

